WITAMY II FORUM 
AKTYWU HSPS 


Jutro rozpoczyna się w Warszawie Il Forum Aktywu HSPS. 350 młodzieżowych delegatów z całej | 


Polski dyskutować będzie o najważniejszych sprawach swoich rówieśników — uczniów szkół średnich 


i ich zadaniach wynikających z planów rozwoju naszego kraju. Delegaci spotkają się także z przedsta- | 


wicielami ZSMP na terenie wielkich zakładów pracy m.in. w Fabryce Samochodów Osobowych na 
Żeraniu i Zakładach Radiowych im. M. Kasprzaka. Przewidziane są także cztery spotkania w szcze- 
pach HSPS w liceach ogólnokształcących i technikach. 

Delegatom życzymy owocnych obrad i miłego pobytu w Warszawie! 
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IV Plenum Rady Naczelnej ZHP 


ABY W DRUŻYNACH 


L — 


Każdy, kto z jakichś tam 
powodów zmieniał drużynę 
harcerską lub był w druży- 
nie, w której zmieniali się 
drużynowi, doskonale wie, 
jak wiele zależy od harcer- 
skiego instruktora. Od tego, 
czy potrafi on zapalić zespół 
harcerski do różnych pomy- 
słów, radzić w życiowych 


BYŁO CORAZ CIEKAWIEJ | 


klopotach, imponować 
swoją postawą, wiedzą, 
umiejętnościami. 


O tym, jak komendy har- 
cerskie powinny pomagać 
instruktorom, jak wymie- 
niać i popularyzować najcie- 
kawsze doświadczenia, jak 
instruktorzy mogą w krę- 
gach doskonalić swoją wie- 


CENA 1,50 zł | 


REG 


dzę i umiejętności — radziło 
w dniach 15 i 16 marca br. IV 
Plenum Rady Naczelnej 
ZHP. Uchwalono poprawki 
do „Karty Praw i Obowiąz- 
ków Instruktora ZHP” oraz 
do wymagań na stopnie in- 
struktorskie. A wszystko po 
to, by w drużynach było co- 
raz ciekawiej. (jm) 


SMAKOŁYKI 
SZKOLNEJ 
KUCHNI 


WROCŁAW (HSI). Uczniowie wroc- 
ławskiego Zespołu Szkół Gastronomi- 
cznych z ul. Kamiennej produkują 
w czasie zajęć praktycznych wiele wy- 
robów garmażeryjnych, które są wy- 
tylko w szkole. 
Oprócz tego z przygotowanych przez 
nich obiadów korzysta 350 osób — 
uczniów, pracowników i mieszkańców 
pobliskich domów. W szkolnej kawiar- 
ni można kupić świeże wyroby cukier- 
nicze. Szkoła realizuje również zlece- 
nia różnych instytucji na przygotowa- 
nie imprez połączonych z wyżywie- 
niem uczestników. Roczna wartość 


korzystywane nie 


produkcji wynosi 2,5 mln zł. (ap) 


ARCHEOLODZY 
ODKRYLI 


KOLEJNĄ TAJEMNICĘ 


ZAKOPANĄ WZIEMI 


CEDYNIA (PAP). Cedynia, gdzie przed ponad tysiącem 
lat wojowie Mieszka I stoczyli zwycięską bitwę z wojska 
mi niemieckich feudałów, jest terenem systematycznych 
badań archeologicznych prowadzonych przez specjalis- 
tów z Muzeum Narodowego w Szczecinie. Odkryto już 
i opisano ok. tysiąca grobów znajdujących się na tereni 
tamtejszego cmentarzyska. Szczególnie cenne dla po- 
znania przeszłości tego najbardziej wysuniętego na za- 
chód regionu Polski jest odkrycie wczesnośredniowiecz- 
nej osady, w której zebrano wiele przedmiotów kultury 
materialnej, w tym sporą ilość monet pochodzących 
z całej północno-wschodniej Europy. Potwierdzeniem 
zamożności zamieszkałych tu Słowian jest spora ilość 
wydobytego z grobów srebra. Wiele tych przedmiotów 


można już oglądać w muzeum w Cedyni. (tem) 


Zakaz stosowania 
aerozoli w Szwecji 


SZWECJA (PAP). W kraju 
tym — jako pierwszym w świe- 
cie — wydano zakaz używania 
aerozoli, który obowiązywać 
będzie od początku przyszłego 
roku. Tak więc wycofane zosta- 


ną ze sprzedaży środki owado- 
bójcze, kosmetyczne, lakierni- 
cze itd., których użycie ułatwiał 
sprężony w pojemniku freon. 
Podstawą tego zarządzenia jest 
stwierdzony przez naukowców 


fakt — rozkładanie przez uwal- 
niany z opakowań aerozolo- 
wych freon — warstwy ozonu, 
niezbędnego do utrzymania ży- 
cia na Ziemi 

(id) 


"WIOSENNY KONCERT _ 


LUBLIN (HSI). Uczniowie 
LO im. Stanisława Staszica 
w Lublinie z klas llla, Illb 
i IVd przygotowali dla cho- 
rych Okręgowego Szpitala 
Wojskowego w Lublinie mi- 
łą niespodziankę. Był nią 
wiosenny koncert. W pro- 
gramie znalazły się wiersze, 
piosenki i skecze autorów 
polskich i radzieckich. 


Występ młodzieży spot- 
kał się z bardzo serdecznym 
przyjęciem widowni. Cho- 
rzy byli wdzięczni za chwile 
rozrywki, które pozwoliły 
im zapomnieć o trapiących 
ich dolegliwościach. 

Impreza ta odbyła się 


w ramach współpracy klu- 
bu  kulturalno-oświatowe- 
go, działającego na terenie 
szpitala, ze szkołą. Może 
warto byłoby pomyśleć 


o szerszej popularyzacji te- 
go rodzaju działalności? 


Monika Kruszelnicka 
Fot. J. Dzikowski 


W nazwach swoich organizacji 
chętnie umieszczają przymiotnik 
„„czerwony”.  Zachodnioniemiecka 
„Frakcja Armii Czerwonej”, włoskie 
„Czerwone Brygady”, choćby tylko 
w ten sposób chcą zasugerować mi- 
lionom ludzi, z jakich działają pobu- 
dek ideowych, jakie reprezentują 
przekonania polityczne. Ma to być 
swoisty parawan, uzasadnienie rewo- 
lucyjną frazeołogią porwań, zabójstw 
i napadów rabunkowych. Już dawno 
dowiedziono, że działające na zacho- 
dzie Europy organizacje terrorysty- 
czne nie mają nic wspólnego z rucha- 
mi lewicowymi. Przeciwnie, są one 
bardzo użyteczne dla najbardziej 
konserwatywnych ugrupowań, które 
wskazując na krwawe zamachy, stra- 
szą swoje społeczeństwa „,czerwo- 
nym niebezpieczeństwem”. 

Po niedawnym uprowadzeniu Aldo 
Moro - wybitnego włoskiego polityka 
i kandydata na prezydenta — tak pisał 
jeden z polskich korespondentów: 
„„Zabójcy i porywacze nazywają sie; 
bie „„Czerwonymi Brygadami”, ale 
nie jest to czerwień, która określa 
lewicowe ruchy na całym świecie. 
Kolor włoskich „„Czerwonych Bry- 
gad” może mieć związek wyłącznie 
z przelaną krwią ludzi. Zabity przez 
nich Rafaelo Jozzino był synem wy- 
robników rolnych z Południa. Rów- 


nież dwaj pozostali zastrzeleni człon- 
kowie eskorty Aldo Moro pochodzili 
z wiejskich rodzin z najuboższych re- 
gionów Italii”. 

Włoska opinia publiczna gwałtow- 
nymi protestami odpowiedziała na 


wyczyn terrorystów. Ogłoszono 
strajk protestacyjny, na apel związ- 
kowców odpowiedzieli robotnicy 
i studenci; nieczynne były fabryki 
i wyższe uczelnie. We wszystkich naj- 
większych miastach Włoch odbyły 
się masowe demonstracje i wiece. 

Wielu obserwatorów ostatnich wy- 
darzeń na Półwyspie Apenińskim za- 
daje sobie pytanie, dlaczego atak ter- 
rorystów wymierzony został przeciw- 
ko ogólnie szanowanej osobie Aldo 
Moro. Podkreśla się przy tym jego 
przekonania polityczne, wprawdzie 
dalekie od stanowiska lewicy, ale 
uwzględniające zmiany, jakie do- 
konują się we Włoszech. Jeszcze 
w latach sześćdziesiątych polityk ten 
opowiadał się za nawiązaniem kon- 
taktów z partiami lewicowymi. A kie- 
dy przywódca włoskich komunistów 
Enrico Berlinguer wystąpił z propo- 
zycją tzw. kompromisu historyczne- 
go — czyli współpracy parlamentarnej 
z partiami burżuazyjnymi w imię od- 
nowy Włoch, Aldo Moro był jednym 
z tych, którzy potrafili docenić zna- 
czenie tego projektu. Porwany prze- 
wodniczący partii chrześcijańsko-de- 
mokratycznej był architektem ostat- 
niego porozumienia rządowego, dzię- 
ki któremu Włochy otrzymały rząd 
cieszący się zdecydowanym popar- 
ciem w parlamencie, Za votum zaufa- 
nia dla niego głosowali także deputo- 
wani komunistyczni. (kp) 


Nikaragua; ludność — 2300 tysięcy; stolica Managua — 480 tys. Uprawa 
kawy, bawełny, trzciny cukrowej, kukurydzy, ryżu, bananów i owoców 


cytrusowych. Minerały: miedź, złoto, srebro. 


enor Gil Gonzalez de 
S Avilla był postawnym pa- 
nem i wspaniale prezen- 
tował się w swej odbijającej 
promienie słońca zbroi. Gdy 
wraz z grupą Hiszpanów — 
konnych rycerzy i piechoty 
w kolorowych kaftanach, po- 
przedzany indiańskimi prze- 
wodnikami-tłumaczami  zje- 
chał na brzeg jeziora, zebrana 
dokoła miejscowa ludność ze 
swym władcą na czele — kacy- 
kiem Nicaragua, nie wiedzia- 
ła po co to robi. On wiedział. 
Wparł konia w wodę, póki nie 
zanurzył się on po pierś. Wte- 
dy zdjął rękawicę, zaczerpnął 
dłonią wody i napił się. A był 
to gest symboliczny, zaraz bo- 
wiem hiszpański konkwista- 
dor obwieścił, że bierze tę zie- 
mię w posiadanie hiszpań- 
skiej korony. Był rok 1521. 
Pierwszy był upadek kacyka Ni- 
caragui, od którego imienia wzięło 
swą nazwę powstałe po wielu wie- 
kach państwo. Później wielu dum- 
nych grandów hiszpańskich spra- 
wowało tu władzę i też odchodzili; 
byli zabijani, więzieni, zależnie od 
swych wpływów i znajomości na 
hiszpańskim dworze, od tego czy 
ich rody, przyjaciele zdobywali 
tam wpływy, czy też je tracili. 
Wreszcie nadszedł kres hiszpań- 
skiego panowania. Nikaragua jak 
i inne państwa Ameryki Łaciń- 


OD AVILLI 
DO SOMOSY... 
I CO DALEJ? 


skiej, zdobyła niepodległość. I jed- 
nocześnie od tej chwili przestało 
liczyć się to co dzieje się na wscho- 
dzie — w Madrycie, a coraz bardziej 
to, o czym decydowano na północy 
—w Waszyngtonie czy Nowym Jor- 
ku. Nikaragua z roku na rok stawa- 
ła się coraz bardziej zależna od 
Stanów Zjednoczonych, od kon- 
cernów, od kapitału USA. To 
prawda, że żaden północny Ame- 
rykanin nie wjeżdżał konno w je- 
zioro, nie pił wody i nie brał tej 
ziemi symbolicznie w posiadanie 
Jego Wysokości Dolara. Nie były 
to już czasy poprzedzania faktów 
gestami, a wręcz odwrotnie. Pod- 
porządkowało się kraj ekonomicz- 
nie, a dopiero później ogłaszało, że 
dzięki otwarciu fabryki czy kopal- 
ni, miejscowa ludność uzyska pra- 
cę i płacę. Gestem symbolicznym 
była oczywiście płaca — śmiesznie, 
a właściwie tragicznie niska. 
ewnego razu, a działo się to 
P: pierwszych latach dwu- 
dziestego wieku, naród Nika- 
ragui zbuntował się przeciw pano- 
waniu Jego Amerykańskiej Wyso- 
kości Dolara. Miał dość przeku- 
pnych prezydentów, ich urzędni- 
ków, zacofania i nędzy wyniszcza- 
jących społeczeństwo. Wtedy USA 
przysłały swych żołnierzy. I zapa- 
nował spokój. Niedługo jednak. 
W 1927 roku znów w Nikaragui 
zjawiły się wojska Stanów Zjedno- 
czonych: Był to czas polityki ,,gru- 


Ludność Nikaragui składa się z Metysów —69 proc., ludzi pochodzenia 
europejskiego — 17 proc., Murzynów (potomków niewolników) — 9 
proc. i dawnych mieszkańców tej ziemi Indian — zaledwie 5 proc. 


bego kija”, stosowanej przez USA 
w Ameryce Łacińskiej. Kto nie był 
posłuszny, zostawał ukarany. Ta 
północnoamerykańska „,kara” na- 
łożona na Nikaraguę owocuje do 
dziś. Wtedy to bowiem powołana 
została Gwardia Narodowa, której 
celem było strzeżenie tzw. porząd- 
ku w kraju. Porządku — dodajmy — 
polegającego na niebuntowaniu się 
przeciw władzy. A kto był tą wła- 
dzą, kto był tym człowiekiem, na 
którym USA mogły polegać? Ge- 
nerał Anastasio Somosa. Gdy 
Amerykanie w 1933 r. opuścili Ni- 
karaguę, zostaje zamordowany 
przywódca ludowej partyzantki 
gen. Augusto Cesare Sandino, 
a w 1936 r. Somosa dokonuje za- 
machu stanu i w 1937 r. obejmuje 
w kraju władzę dyktatorską. Od tej 
chwili do dziś rządzi tym krajem 
klan Somosów. Obecnie prezyden- 
tem — dyktatorem jest Anastasio 
Somosa. 

stosunkach panujących 

w tym kraju daje niejaką 

orientację raport między- 
narodowej organizacji ,,Amnesty 
International”, opublikowany 22 
lutego br. w Londynie. Wynika 
z niego, że tylko w latach 1966- 
1977 zamordowano tam ponad 20 
tys. przeciwników politycznych 
dyktatury. I to w kraju - zwróćmy 
na to uwagę — liczącym niewiele 
ponad 2 miliony ludności. Opraw- 
cami działającymi w dekoracjach 


„parlamentarnych rządów”, są 
najczęściej oficerowie armii i poli- 
cji. Choć Nikaragua należy do naj- 
bardziej zacofanych państw Ame- 
ryki Łacińskiej, to i tu wyraźnie 
wzrasta siła i znaczenie warstw 
średnich. Mieszczaństwo, ale prze- 
de wszystkim jednak najbardziej 
wyzyskiwana część społeczeństwa 
— chłopi i robotnicy, zaczynają się 
buntować. Po zamordowaniu właś- 
ciciela i dziennikarza jedynej opo- 
zycyjnej gazety ,„,La Prensa” — Pe- 
dro Joaquina Chamorro, kraj sta- 
nął na granicy wojny domowej. 
W wielu miastach doszło do walk. 
Wojsko i Gwardia Narodowa użyły 
ciężkiej broni, śmigłowców i czoł- 
gów, zginęły setki ludzi. Po kilku 
dniach, przerwano walki. Nie 
oznaczało to jednak wcale, że siły 
dyktatora Somosy zmusiły naród 
do kapitulacji. Świadczy o tym 
choćby fakt zastrzelenia przed kil- 
kunastu dniami szefa sztabu Gwar- 
dii Narodowej. Zanim wyjaśnimy 
przyczyny ustania walk, zapoznaj- 
my się zwywiadem jakiego Somosa 
udzielił hiszpańskiemu tygodniko- 
wi „„Cambio”. 

— Czy nie uważa pan, że po 40 
latach dyktatur jest rzeczą normal- 
ną, że naród Nikaragui pragnie 
zmiany rządu? Opozycja przeciw- 
ko pańskiemu systemowi rządów 
jest w tej chwili bardzo silna... 

— Przyznaję całkowicie, że mam 
w kraju przeciwników. Nigdy te- 


mu nie przeczyłem. Co jest nato. 
miast dyskusyjne, to zasięg tej opo: 
zycji. Niech pan posłucha: z4. 
mknąłbym mój kram, gdyby w Ni 
karagui nie było sprawiedliwości 
Ale jest. To jest demokratyczny, 
wolny kraj. 

Określa się pan jako socjalis 
ta, generale, ale wiadomo, że jest 
pan właścicielem co najmniej jed 
nej trzeciej ziem Nikaragui 

Gdybym był właścicielem 
jednej trzeciej Nikaragui, byłbym 
człowiekiem szczęśliwym, To nie 
prawda, Liczby, które się słyszy tu 
i ówdzie są strasznie przesadzone 
Fortuna $omosów jest zainwesto 
wana głównie w ziemie i fabryki, 
które służą rozwojowi kraju, dają 
pracę ludowi, przynoszą wreszcię 
ogólny dobrobyt. Nie wstydzimy 
się mówić, że jesteśmy kapitalista 
mi. Ale moją największą fortuną 4 
moje dobre stosunki z ludźmi pra 
cy Nikaragui 

Panie prezydencie, jak pan 
zareagował (na zamordowanie 
dziennikarza i przywódcy opozy 
cji, Pedro Joaquina Chamorro? 

- Bardzo to odczułem, bo jes 
tem człowiekiem, W ten sam spo- 
sób, w jaki umarł Joaquin, mogę 
umrzeć jutro ja, bo tak jak on 
jestem politykiem. Pedro Joaquin 
mimo swej nieubłaganej krytyk, 
skierowanej przeciwko mnie, speł 
niał dla naszego systemu rządów 
pozytywną rolę, bo jego krytyka 
pozwalała mi naprawiać krzywdy. 
Pamiętam go dobrze ze szkoły pod 
stawowej. Mieliśmy osiem albo 
dziewięć lat i stale się biliśmy, bo 
jego ojciec, który był właścicielem 
dziennika ,,La Prensa” ciągle ata. 
kował mojego ojca, który kierował 
wówczas Gwardią Narodową. Fak- 
tem jest, że Chamorro żył jeszcze 
20 lat po napisaniu owej oszczer- 
czej książki o naszej rodzinie — 
Krwawy ród”. 

óż — żył, tylko jak? Wielo- 
C krotnie więziony, wielokrot- 

nie uciekający za granicę, cią- 
gle pod grozą śmierci, aż do zamor- 
dowania, które okazało się jednak 
ogromnym błędem Somosy. Ta 
śmierć wyzwoliła w narodzie wolę 
walki. Dlaczego walka ta ucichłaż 
Podstawową przyczyną okazało się 
niespodziewane oświadczenie dyk- 
tatora o częściowej zmianie konsty- 
tucji, o reformach społecznych 
oraz zapowiedź wycofania się z ży- 
cia politycznego po 1981 r., kiedy 
to wygasa jego kadencja. 

Pozostaje teraz odpowiedzieć na 
dwa pytania: 1. Czy Somosa zamie- 
rza dotrzymać słowa? 2. Czy spo- 
kój, który zapanował jest trwały? 
Wydaje się, że odpowiedzi na 
obydwa pytania brzmią jednakowo 
- nie! Chyba wykluczone jest 
utrzymanie istniejącego stanu rze- 
czy w Nikaragui. Przeciw Somosie 
są już coraz liczniejsze siły, a nawet 
kler przyłączył się do opozycji. 
Każdy dzień może przynieść 
w tym kraju zasadnicze zmiany. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Kilka pytań nie tylko 
a= do uczestników forum 


| 


Jutro rozpoczyna obrady Il Forum Ak- 
tywu Harcerskiej Służby Polsce Socjalis- 
tycznej. Forum — jak wyjaśnia „Słownik 
Wyrazów Obcych” Władysława Kopaliń- 
skiego — to miejsce, gdzie przedstawia 
się ważne sprawy publiczne do rozważe- 
nfa, osądzenia, załatwienia. Takim pra- 
gnęlibyśmy, aby było i nasze Forum. Wie- 
le bowiem ważnych spraw wyłania się 
w codziennej pracy szczepów i drużyn 
HSPS, zrzeszających już blisko 800 tys. 
harcerek i harcerzy. 

Od pięciu już lat podejmujemy w szko- 
łach ponadpodstawowych różne zadania 


z programu Harcerskiej Służby Polsce So- 
cjalistycznej. Rozwinęły się różne formy 
zdobywania w drużynach i szczepach 
wiedzy społeczno-politycznej. Pracują 
różne wyspecjalizowane kluby: wiedzy 
o partii, międzynarodowej przyjaźni, 
młodych racjonalistów, działają rady lek- 
torów, uniwersytety młodych marksis- 
tów, akademie wiedzy społeczno-polity- 
cznej. Ciekawsza stała się Olimpiada 
Wiedzy o Polsce i Świecie Współczes- 
nym, więcej jest pytań wymagających 
myślenia i rozumienia zachodzących zja- 
wisk, mniej — wiedzy encyklopedycznej. 


Coraz częściej organizowane są „harcer- 
skie trybuny obywatelskie”. Czy to wszy- 
stko daje nam przygotowanie do zajmo- 
wania stanowiska w różnych toczących 
się w środowisku koleżeńskim dyskus- 
jach? Czy odpowiadamy na wszystkie 
problemy interesujące ogół uczniów? 
Czujemy się odpowiedzialni za szkołę — 
za życie społeczności uczniowskiej, za 
wyniki w nauce. VI Zjazd ZHP wysunął 
w tej dziedzinie bogaty wachlarz zadań. 
Które z nich podjęliśmy, a których jeszcze 
nie? Jak przedstawia się kwestia autory- 
tetu harcerstwa wśród ogółu uczniów? 


Chcemy wnosić na miarę naszych sił 
jak największy wkład w rozwój naszego 
kraju. Dajemy tego dowody w opera- 
cjach: „Bieszczady-40” i „Azymut — Huta 
Katowice”, w wakacyjnych akcjach cho- 
rągwianych, w pracach dla swego środo- 
wiska, w ochotniczych hufcach pracy. Il 
Krajowa Konferencja Partyjna wezwała 
całe społeczeństwo do lepszego, efek- 
tywniejszego gospodarowania. Jaka bę- 
dzie nasza odpowiedź na to wezwanie? 
Jakie podjęliśmy i jakie podejmiemy no- 
we zadania? W warsztatach szkolnych, 
w pracach społecznych, zarobkowych? 


Zrzeszamy w szczepach HSPS ponad 
połowę ogółu uczniów, a w wielu szko- 
łach jeszcze wyższy procent. Nasz pro- 
gram — dyskusje, nauka, sprawy życia 
szkolnego, praca, wędrówki, sport, zaję- 
cia kulturalne i techniczne, liczne kluby 
specjalnościowe i dla tych, którzy już 
skonkretyzowali swoje zaintereso: wania, 
i dla tych, którzy dopiero poszukują cze- 


goś interesującego — stwarza warunki, 
aby każdy znalazł w szczepie HSPS coś 
dla siebie. Harcerski styl, harcerski fason 
ułatwiają tworzenie w drużynach zespo- 
łów przyjaciół. Czy w każdym szczepie 
wykorzystaliśmy te szanse? Czy mamy 
powody do zadowolenia? 


Czujemy się dojrzali do coraz trudniej- 
szych zadań. Jest wśród nas już ponad 
3,5 tys. kandydatów partii, będzie więcej. 
Jak oni rozumieją swoją większą obecnie 
odpowiedzialność? 


Z odpowiedzi na te pytania — i tych na 
„tak” i tych na „nie” wyniknie: co robić 
dalej, co czeka nas w najbliższych i trochę 
dalszych miesiącach, jak jeszcze lepiej 
pełnić Harcerską Służbę Polsce Socjalis- 
tycznej. Taki chcielibyśmy osiągnąć wy- 
nik rozważań na Forum. A następnie, 
w trakcie kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej, w każdym szczepie. 


JERZY MAJKA 


Szkoła życia 


aryśka długo nie mogła się zdecy- 

dować. Prawie cała klasa należała 

już do HSPS. Ona jednak nie była 
jeszcze zupełnie pewna. Chodziła na co 
ciekawsze spotkania, jeździła na biwaki 
i rajdy. 


Podobało mi się to = opowiada - że nikt nie 
usiłował mnie skaperować. Nikogo też nie dziwiła 
moja obecność na harcerskich imprezach. Po 
prostu traktowana byłam jak jedna z nich, chociaż 
bez munduru. Minęło pół roku. Któregoś dnia 
z pełnym przekonaniem podjęłam decyzję 


nich jest tak. Każda klasa tworzy drużynę. 
Jest ich 19, co w sumie daje 535 członków 
ZHP (cała szkoła liczy 660 uczniów). 

Kiedy człowiek przychodzi do liceum, jest nie- 
co zastraszony. Myśli tylko o tym, żeby jakoś 
przeżyć najbliższą klasówkę i nie podpaść nau- 
czycielom. Po pewnym jednak czasie korytarz 
szkolny staje się bardziej przytulny, a i dyrektor 
nie taki groźny. Delikwent zaczyna dostrzegać, że 
poza nauką istnieje coś jeszcze. Zresztą na po- 
czątku roku wszystkie klasy pierwsze „nawiedza- 
ne” są przez reprezentację szczepu. Przedstawia- 
ja oni swoją pracę, zachęcają do współpracy, 
pokazują kroniki, opowiadają o letnich obozach. 
Ci, którzy należeli do ZHP w szkole podstawowej 
mogą spotkać się z komendantką szczepu, Stefa- 
nią Żok. Wtedy można pytać o wszystko. O zwy- 
czaje panujące w szczepie, o to, co się robi, jak się 
robi, i czego od nich'oczekuje. Niektórzy opowia- 
dają o swoich doświadczeniach z podstawówki. 

Każdej klasie przewodzi drużynowy wybrany 
przez uczniów. Czasami na to miejsce przydziela 
się kogoś starszego, z doświadczeniem. Oczywiś- 
cie tylko na pewien czas. Dopóki „szczaw” nie 
nauczy się, czego trzeba. A nauczyć się tutaj 
można wszystkiego bardzo szybko, pod czujnym 
okiem starszych kolegów. Oni to właśnie narzu- 
cają styl — harcerze z klas starszych, podpora 
Szczepu HSPS im. R. Traugutta działającego przy 
Zespole Szkół Ogólnokształcących w Wolsztynie. 
Oni sami mówią: 

— Jeszcze niedawno my byliśmy „nowi”, a nie- 
którzy od podstaw uczyli się co znaczy zastęp, 
drużyna. 

— W większości wypadków szkodę wyrządziły 
nam szkoły podstawowe. Niewiele się tam działo. 


I niestety, harcerstwo kojarzyło nam się tylko 
I wyłącznie z nudą. Dopiero tutaj przekonaliśmy 
się na własne oczy, że może być zupelnie Inaczej 


pełnym komplecie po raz pierwszy spo 
W tykają się na tradycyjnym ognisku, od 
bywającym się pod hasłem „A nam jest 

szkoda lata”. Wstęp wolny dla wszystkich. Mimo 
że imprezę organizują harcerze, każdy uczeń li 
ceum witany jest równie serdecznie. Wspomina 
nie lata, zapach ogniska, wspólne śpiewy = to 
wszystko długo się pamięta 

Potem zaczyna się normalne, twarde, szkolne 
życie. Odpytywanie, zbiórki, klasówki, wieczorni 
ce. Ciężka próba dla pierwszoklasistów. I przy 
chodzi w końcu taki dzień, kiedy muszą pokazać, 
czego się nauczyli. Np. Lidce powiedziano: „jes 
teś odpowiedzialna za program artystyczny na 
otwarcie izby pamięci narodowej”. No dobrze, 
tylko jak się do tego zabrać? Na moment klasa 
wpadła w panikę. Przecież sobie nie poradzą, 
będzie wsypa i pełna kompromitacja. Wbrew ich 
przewidywaniom i czarnym prognozom wypadli 
tak świetnie, że z programem swoim zostali za- 
proszeni na gościnne występy do zielonogórskie- 
go Zespołu Szkół Budowlanych 

Z upływem czasu okazało się, że prawie każda: 
drużyna ma swego „konika”. Np. klasa Magdy bez 
przerwy przesiaduje w którymś z wolsztyńskich 
przedszkoli. Reperują zabawki, sprzątają ogródki, 
pomagają przy ubieraniu dzieci. Odbyli już artys- 
tyczny wojaż po wszystkich przedszkolach z in- 
scenizacją „Kopciuszka”. A z kolei drużyna Joli, to 
etatowi deklamatorzy i piosenkarze. Zorganizo- 
wali oni na szczeblu wojewódzkim konkurs recy- 
tatorski o tematyce przyjaźni dla uczniów szkół 
podstawowych. Pomagali młodszym przy wybo- 
rze odpowiedniego repertuaru, pracowali z nimi 
nad dykcją, ustalali jaka interpretacja będzie naj- 
lepsza. Zresztą oni sami także biorą udział w prze- 
różnych konkursach. Np. dwie osoby zakwalifiko- 
wały się do finału IX Ogólnopolskiego Konkursu 
Recytatorskiego Poezji Polskiej i Radzieckiej. Każ- 
dy wolny wieczór poświęcony jest poezji, np. 
ostatnio, było to spotkanie z wierszami H. Poświa- 
towskiej. 


zęstymi gośćmiw wolsztyńskim liceum są jej 
byli uczniowie, obecnie studenci uczelni 
poznańskich. Wpadają, żeby zobaczyć co 
też znowu zmieniło się w szkole. Bo to, albo 
harcówkę przenieśli, albo ktoś przyniósł jakieś 


L PRZYCZYN OBIEKTYWNYCH? 


dzisiejszej Ill a trzy lata temu druży- 

nową była Magda. Odbyło się wiele 

ciekawych zbiórek, na których zdoby- 
wano sprawności harcerskie, spędzano wie- 
czory przy ognisku, a nowi członkowie druży- 
ny składali przyrzeczenia. Ale Magda była 
w ostatniej klasie technikum i końcowe mie- 
siące roku szkolnego upływały jej na przygo- 
towaniach do matury. Wtedy po raz pierwszy 
stwierdzono, że z drużyną zaczyna dziać się 
coś niedobrego. Rozluźnienie, brak dyscypli- 
ny, niechęć do jakiejkolwiek pracy, brak wa- 
kacyjnych pomysłów. A na początku było 
przecież zupełnie fajnie... 

W drugiej klasie drużynową została Ola. 
Dlatego, że „była dotychczas przyboczną, 
a poza tym skończyła jakiś kurs, czy cośw tym 
rodzaju”. Próby zaprowadzenia ładu w druży- 
nie spełzły na niczym. Raz, że były anemicz- 
ne, dwa, że po kilku tygodniach ani zespół, 
ani Ola chęci do działalności nie przejawiali. 
Gorliwi obliczyli, że odbyło się wtedy w ciągu 
roku pięć zbiórek, w tym jedna złomu i dwie 
makulatury. Na zewnątrz jednak — o dziwo — 
mówiło się o drużynie bardzo dobrze, a Ola 
została wybrana... komendantką szczepu! 

Po tym nieco przydługawym, aczkolwiek 
koniecznym dla zrozumienia sprawy wstępie 
zajrzyjmy do Technikum. Ekonomicznego 
w M., a dokładniej do Ill a. 


„A puchar 
zdobyliśmy...” 


Do harcerstwa należy większość uczniów 
w klasie. Właśnie oni tworzą „jedenastą” 


w „Ekonomiku”. Aktualną drużynową jest 
Monika. Głównie z racji więzów łączących ją 
z Olą. Jak wygląda sytuacja w drużynie? 

Damian: Harcerstwo? Oooo, taak, cała kla- 
sa należy... Jesteśmy jedną z najlepszych 
drużyn w szkole, na ostatnim rajdzie zajęliś- 
my pierwsze miejsce i puchar zdobyliśmy — 
to się liczy. 

Karol: Bzdura. W podstawówce — to było 
harcerstwo! A tutaj? Do dziś nie wszyscy 
mają pełne umundurowanie, zresztą nikomu 
na tym specjalnie nie zależy. Tacy jak Norbert 
gwiżdżą na wszystko. Prawda, na działalność 
pozalekcyjną nie mamy zbyt wiele czasu, ale 
przynajmniej raz w miesiącu moglibyśmy się 
spotykać. Ja? Co jatam będę im proponował. 
Wyśmieją mnie tak jak Waldka. 


Norbert: U nas nikt nie umie niczorganizo- 
wać. Co można zresztą zrobić z takimi jak 
Karol? A w ogóle to do szkoły przyszedłem 
chyba po to, żeby się uczyć i nie mam czasu 
na zajmowanie się TAKIMI rzeczami. 


Majka: Norbert ma trochę racji. W drużynie 
nic ciekawego się nie dzieje. Nie ma zbiórek. 
Drużynowa pomysłowością nie grzeszy, to 
dlaczego ma nam na HSPS-owskiej działal- 
ności zależeć? Zmienić ją? Eeee... Monika jest 
w zasadzie fajna, a poza tym kto by przyszedł 
na jej miejsce? Drużyny nie rozwiążemy. Co 
powiedziałaby wychowawczyni i dyrektor? 
| kronikę nawet ładną mamy. 

Kroniki, niestety, nie zobaczyłem. Ale nieto 
najbardziej mnie zastanawiało. Znacznie cie- 
kawsze jest bowiem zjawisko występujące 
w IIl a. Jak nazwać ten stan? Letargiem, który 
trwa z górą dwa i pół roku, ogólnym tumiwi- 
sizmem, a może jeszcze czymś innym? 


Winni, 
a raczej ich brak 


Majka powiedziała mi, że jej stosunek do 
harcerstwa bierze się z przyczyn, które ona 
nazwała „obiektywnymi”. Majka zapomnia- 
ła, że tzw. przyczyny obiektywne, przestają 
takowymi być, gdy kryje się za nimi brak 
dobrej woli, bezkrytyczny stosunek do włas- 
nej postawy, konsumpcyjna poza. A co mówi 
o swojej drużynie Monika? 

— Na początku denerwowałam się. Złości- 
ło mnie to, że moi dobrzy na co dzień koledzy 
z klasy na wieść o zbiórkach i harcerskich 
czynach uśmiechali się drwiąco i znacząco 
pukali w czoło. Teraz to jest mi wszystko 
jedno. IM też przecież na niczym nie zależy. 
Gdy powiedziałam w klasie o organizowa- 
nym przez komendę szczepu rajdzie, ochotni- 
ków do dziesięcioosobowej drużyny nie było. 
Ale że każda klasa miała wystawić swoją 
ekipę, to wychowawczyni wyznaczała osoby 
według listy w dzienniku. I tak nie wszyscy 
przyszli... Podobnie zresztą było z grzybobra- 
niem i wycieczką do kina. Nie stanowimy 
żadnego kolektywu. A rada szczepu? Nie, nie 
wtrąca się, bo i po co? Tu zharcerstwa już nic 
nie będzie. 

Należy się w tym miejscu parę wyjaśnień 
i sprostowań. Sama Monika bowiem w rajdo- 
wym zespole nie była, na grzybobranie rów- 
nież nie przyszła. Prowadzi za to starannie 
„książkę pracy drużyny”, którą przedstawia 
władzom szczepu kiedy trzeba, co jest zresztą 
i tak czynnością nadobowiązkową, jako że 
Ola od swej przyjaciółki Moniki tego nie 
wymaga. 

| z grubsza rzecz biorąc tak właśnie toczy 
się życie w klasie Ill a w Technikum Ekonomi- 
cznym w M., życie drużyny harcerskiej, która 
już dawno przestała taką być. Osoby zaintere- 
sowane przyjmują ten fakt ze zrozumieniem 
i traktują go jako rzecz, która musiała nastą- 
pić. Nikt zresztą nie jest odpowiedzialny za 
istniejącą sytuację, no bo z jakiej racji? 


JAROSŁAW ADAMCZYŃSKI 


prześliczne „starocie” do kolekcji. Zresztą wię- 
kszość z nich to członkowie Studenckiego Kręgu 
Instruktorskiego - chętnie biorą udział we wszyst- 
kich imprezach, spotykają się z uczniami klas 
maturalnych, służą radą przy wyborze kierunku 
studiów 

W wolsztyńskim liceum największym powo 
dzeniem cieszą się letnie obozy I biwaki. Nie 
zdarza się tydzień bez wyprawy w teren. Na dwa, 
trzy dni, Zabierają co najpotrzebniejsze i wędrują. 
Najczęściej na „żywioł”. Nocują gdzie popadnie, 
jedzą też niewiele, za to śpiewają ile silw plucac h 
A wszystko dzięki pieniądzom zarobionym pod- 
czas licznych akcji - przeznaczane są one wlaśnie 
na tzw. małą turystykę I szkolne imprezy 

Najbardziej popularną akcją zarobkową, były 
żartobliwie nazwane „śrubki”., Z Fabryki Akceso 
rlów Meblowych dostarczano w tygodniu nawet 
do 50 tys. elementów. Do nas należało ich skręce 
nie. W ciągu minuty montowało się ich 10. Po 
dwóch godzinach „śrubkowania” wychodziło się 
z lekkim bzikiem. No, ale za to byliśmy na letnim 
obozie. 

Harcerzy z Wolsztyna nie zabrakło ani w opera 
cji „Bieszczady - 40”, ani w operacji „Lednica” 
Pracowali przy sadzeniu lasu i w licznych hufceach 
OHP na terenie całego kraju. To, jeśli chodzi 
o wakacje. A jeszcze przed tym 


wie, kto jest kto, odbywa się tradycyjny pro- 

gram organizowany przez pierwsze klasy dla 
pozostałych uczniów szkoły, no i oczywiście nau- 
czycieli. Nosi on tytuł „Przedstawiamy się”. Wszy- 
stkie chwyty są dozwolone. Aby było dowcipnie 
i wesoło. Pomysłowość uczniów zdaje się nie 
mieć granic. Chodzi o to, żeby pokazać się z jak 
najlepszej strony. Piosenki satyryczne, występy 
kabaretowe — nie oszczędza się nikogo. To zresztą 
znakomity sprawdzian poczucia humoru, 
uczniów i nauczycieli. A odniesiony sukces do- 
pinguje do dalszej pracy. 

— To, co nas najbardziej cieszy- mówi Jarek to 
fakt, że traktuje się nas jak ludzi dorosłych, któ- 
rym można zaufać i powierzyć nawet najbardziej 
odpowiedzialne zadanie. Wszystko co robimy 
zauważane jest przez dyrektora i nauczycieli. 

Czujemy się w szkole potrzebni. My i to, co my 
robyny. U mnie w podstawówce mówiło się: 
„głupi jesteś jak robisz za dużo”. A tutaj głupi jest 
ten, który do niczego nie dotknął się palcem, 
niczym nie potrafił się wykazać. 

Andrzej — zastępca komendantki — uważa, że 
harcerstwo jest znakomitą szkołą życia. Po pierw- 
sze uczy organizacji (każdy z nich ma za sobą 
„swoją własną” wielką imprezę), po drugie 
„otrzaskania” w grupie oraz samodzielności. No 
i jeszcze przyjaźń. A to prawie najważniejsze. 


P*' koniec roku, kiedy juź każdy mniej więcej 


ANNA CHEŃSKA 


Piłkarskie mistrzostwa świata po raz 
pierwszy rozegrano w 1930 roku, w stoli- 
cy Urugwaju — Montevideo. Nie były jed- 
nak zbyt imponujące bowiem uczestni- 
czyło w nich zaledwie 13 państw, w tym 4 
z naszego kontynentu. Ale już w rzym- 
skich MŚ startowało 29 zespołów narodo- 
wych. Obecnie, w tej największej, po tur- 
nieju olimpijskim, piłkarskiej imprezie 
świata, bierze udział pełna stawka najsil- 
niejszych drużyn wszystkich kontynen- 
tów. Główną rolę odgrywają jednak ze- 


Rosdri 


z 


Buenos lies 
Mar del Plata 


Buenos Aires, Kordoba, Mar del Plata, 
Mendoza i Rosario będą widownią 
piłkarskich popisów najlepszych dru- 
żyn świata 

społy Ameryki Południowej i Europy. 
Między nimi trwa rywalizacja o prymat 
w światowym futbolu. Jak dotąd wyniktej 
rywalizacji jest remisowy: pięćzwycięstw 
odniosły zespoły zantypodów i pięć euro- 
pejskie. 

Mistrzostwa świata są widownią naj- 
lepszych osiągnięć piłkarskiej techniki, 
taktyki i... sensacji. Do takich należy po- 
rażka węgierskiej „złotej jedenastki” w fi- 
nałowym meczu z RFN w 1954 roku 
i w dwadzieścia lat później rewelacyjna 
seria zwycięstw biało-czerwonych. Wy- 


walczone przez Polaków trzecie miejsce « 


było największą sensacją monachijskich 
mistrzostw. Zapewne i w tegorocznych 
mistrzostwach zaskakujących wyników 
i sensacji nie zabraknie. Przedsmak tego 
mieliśmy już w czasie eliminacji do fina- 
łów XI MŚ. W opinii fachowców do naj- 
większych niespodzianek zalicza się 
awans zespołów Austrii, Szkocji i Węgier. 
Bardziej liczono bowiem na zespoły NRD, 
CSRS i ZSRR. Nieco więcej szans niż Wło- 


chom dawano też zespołowi Anglii. Moż: 
na się więc spodziować, że to zespoły, jak 
i Meksykanie, mogą być autorami kolej: 
nej sensacji. 

Inauguracja XI MŚ już za dwa miesiące. 
Aktorami wielkiego meczu na River Plate 
w Buenos Aires będą biało-czerwoni 
i obrońca tytułu mistrza świata = zospół 
RFN. Niezależnie od wyniku tego meczu 
wierzymy, że nasi piłkarze znajdą się 


Wszyscy kibice zadają sobie pytanie, któ- 
ry z finalistów sięgnie po najwyższe tro- 
feum piłkarskiego kunsztu. Być może Ar- 
gentyna, warto bowiem pamiętać o takim 


GOSPODARZ 


Urugwaj 


Argentyna 
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Urugwaj — Argentyna 


Włochy Włochy — CSRS 
Francja Włochy — Węgry 
Brazylia Urugwaj — Brazylia 
Szwajcaria RFN — Węgry 
Szwecja Brazylia — Szwecja 
Chile Brazylia — CSRS 
Anglia Anglia RFN 
Meksyk Brazylia — Włochy. 
RFN 


RFN — Holandia 
2 


powiedzeniu, żo „gospodarzom | ściany 
pomagają”. | chyba Jost w tym sporo 
prawdy bowiom na dziosiąć rozogranych 
do toj pory mistrzostw, cztorokrotnia 
triumfowali gospodarze: 1930 = Urugwaj, 
1934 = Włochy, 1966 = Anglia, 1974=AFN. 
Czy ściany pomogą również Argontynie? 
Możliwe, alo sąsiad zza miedzy = trzykrot 
ny mistrz świata Brazylia = toż jest prawia 
pewna swego czwartego sukcesu. 

Jedno jest tylko pewne - w XI MŚ 


Stadion River Plate w Buenos Aires. Tu biało-czerwoni spotkają się 1 czerwca br. zzespo- 
łem RFN, w meczu inaugurującym XI Mistrzostwa Świata 


Fot. CAF 


bierze udział wiele wspaniałych drużyn, 
z których każda może sięgnąć po tytuł 
mistrza. Wśród nich również biało-czer- 
woni... 


TRZECIE I CZWARTE 
MIEJSCE 


Jugosławia — USA 
Niemcy — Austria 
Brazylia — Szwecja 
Szwecja — Hiszpania 
Austria — Urugwaj 
Francja — RFN 
Chile — Jugosławia 
Portugalia — ZSRR 
REN — Urugwaj 
Polska — Brazylia 
? 


wczy stwarza potrzebę kształcenia 

kadr specjalistów, którzy znajdą za- 
trudnienie w tej właśnie dziedzinie gospo- 
darki. 

Kandydaci do techników przemysłu 
spożywczego mogą obrać sobie jedną 
z następujących specjalizacji: cukrownic- 
two, przetwórstwo ziemniaczane, browar- 
nictwo, gorzelnictwo i drożdżarstwo, te- 
chnologię tłuszczów, przetwórstwo zbo- 
żowe, przetwórstwo owoców i warzyw, 
przetwórstwo mleczarskie, mięsne, oraz 
technologię drobiarstwa. 

Nauka w technikach przemysłu spożyw- 
czego w zależności od obranej specjaliza- 
cji trwa 4 lub 5 lat. Ten ciekawy zawód 
można zdobyć w 37 szkołach, przy których 
w większości są internaty. 

Do szkół tych przyjmowani są kandydaci 
na podstawie konkursu świadectw. Przeci- 
wskazańiem do wykonywania zawodu są 
wady kręgosłupa, płaskostopie, przewlek- 
łe zapalenie spojówek, mała wrażliwość na 
smak i zapach, wady serca i schorzenia 


S zybko rozwijający się przemysł spoży- 


reumatyczne. Program nauczania, poza 
przedmiotami ogólnokształcącymi, obej- 
muje przedmioty specjalistyczne takie jak: 
rysunek techniczny, technologię metali, 
analizę techniczną, ekonomikę przedsię- 
biorstw przemysłowych, surowce i mate- 
riały pomocnicze. 

Uczniowie techników przemysłu spoży- 
wczego na dwóch ostatnich latach odby- 
wają praktyki zawodowe w zakładach 
przemysłowych odpowiednich specjal- 
ności. Po zdobyciu matury otrzymują dy- 
plom technika i mogą też starać się o przy- 
jęcie na studia wyższe. 

Tym z Was, którzy muszą poprzestać na 
szkole zasadniczej, a zawód związany 
z wytwarzaniem produktów spożywczych 
szczególnie się spodoba, polecamy 3 i 2 — 
letnie zasadnicze szkoły zawodowe o spe- 
cjalnościach: młynarstwo, piekarnictwo, 
ciastkarstwo, cukiernictwo, przetwórstwo 
owoców i warzyw, przetwórstwo ryb, mię- 
sa oraz drobiarstwo przemysłowe. 

Dokładne adresy techników przemysłu 
spożywczego jak i zasadniczych szkół za- 


wodowych tej specjalności możecie zna- 
leźć w „Informatorze dla kandydatów do 
szkół zawodowych na podbudowie pro- 
gramowej szkoły podstawowej”. (ms) 

Fot. K. Adamowski 


BYĆ FACHOWCEM 


- Wydawało mi się, że taką prostą rzecz 
jak hydrofor naprawię najwyżej w pół go- 
dziny. Po dwóch dniach żona mówi: zo- 
staw, wrócimy z urlopu, to się zreperuje. 
Też nieprawda. Trzeba się było w końcu 
zdecydować na podłączenie domu do sieci 
wodociągów miejskich. Wszystko przez 
glupstwo - mały, metalowy element, któ- 
rego nikt nie potrafił dorobić. Może nie 
chciał. Jak to jest - myślę — u nas w fabryce 
montuję bardziej skomplikowane maszy- 
ny, aw domu zawalam sprawę przez jakąś 
sprężynkę? Coś tu nie gra z częściami 
zamiennymi. Tak to sobie wbiłem do gło- 
wy, że stale teraz myślę przy pracy: Adam, 
powolutku, uważnie, bo jak Japończykom 
coś wysiądzie, to po części będą musieli 
posyłać na drugi koniec świata. | będzie 
wstyd... 


Akt pierwszy 
— mieszkanie 


Peryferie Żyrardowa. Domek Adama 
Majchrzaka powoli obrasta nowymi bloka- 
mi mieszkalnymi — z każdym rokiem pod- 
chodzą coraz bliżej, wyrastają na okolicz- 
nych polach. 

- Kiedyś i ja miałem w którymś z nich 
zamieszkać. Ale potem przeważyło przy- 
zwyczajenie. Może nawet coświęcej. Mam 
tysiąc metrów kwadratowych ogródka, 
trochę drzew owocowych, kwiatów. Lubię 
po pracy coś przy tym zrobić, nie można 
bez przerwy dotykać tylko metalu. Na 
wiosnę mieszkam sobie jak król, żaden 
balkon w blokach tego nie zastąpi. W koń- 
cu ile kwiatów można zmieścićw balkono- 
wej skrzynce? Sto — a jamogęmiećich pięć 
razy tyle. Na jesieni za to narzekam, fakt. 
A to dach trzeba naprawić, a to zadbać 
o opał na zimę... Tylko bez narzekania 
byłoby smutno. 


Akt drugi — fabryka 


— Panowie na montaż główny? To pro- 
szę do brygadzisty, Adama Majchrzaka. 

Fabryka Obrabiarek Precyzyjnych Po- 
nar-Pruszków, hala montażowa. Przy po- 
nad dwumetrowej wysokości stalowym 
kolosie grupka zaaferowanych ludzi. „Pro- 
szę zaczekać, uruchomię maszynę, to po- 
rozmawiamy.” Po kilkunastu minutach: 
jest! W osobno stojącej szafie sterowni- 
czej zapala się fioletowe światełko. Obra- 
biarka ruszyła. 

— Kiedyś miałem do czynienia wyłącznie 
z elementami mechanicznymi, teraz doszła 
jeszcze elektronika. To, co panwidziteraz, 
to tak zwane centrum obróbcze, czyli au- 
tomat sterowany impulsami elektryczny- 
mi. Do urządzenia sterowniczego wpro- 
wadza się taśmę perforowaną, na której 
zapisany jest cały program operacji. Oczy- 
wiście, programy to już nie moja sprawa, są 
przecież inne przy frezowaniu jakichś de- 
tali, a inne przy wierceniuw nich otworów. 
Zadanie moje i mojej brygady, to ostatecz- 
ne złożenie w jedną całość elementów 
elektronicznych i mechanicznych. Po 
prostu z tych stanowisk schodzą już ma- 
szyny gotowe do pracy. 

— Czym się dzisiaj zdenerwowałem? To- 
lerancjami. Chodzi o to, że przy tak skom- 
plikowanych urządzeniach każdy podze- 
spół musi być wykonany z dokładnością 
do setnych części milimetra. Tolerancja 
dopuszcza różnice rzędu pięciu, dziesię- 


ciu setnych. Jak coś się tu nie zgadza - jako 
fachowiec bubla przecież nie wypuszczę 
trzeba brać się za narzędzia i ręcznie skro. 
bać zbędne warstwy metalu. Strata czasu 
mniej maszyn w miesiącu - a przecież 
każda z nich kosztuje blisko siedem milio 
nów złotych 

Ze skrobaniem stalowych elementów 
jest zresztą w pruszkowskiej fabryce pe 
wien klopot. Przed paroma laty zdecydo 
wano się na szlifowanie montowanych 
w obrabiarkach zespołów. Mechaniczne 
szlifierki zastępowały żmudną pracę 
ludzi, produkcja ruszyła ostrzej, sprawniej 
Fabryka wygrała przetarg na dostawę ma 
szyn do jednego z najbardziej wymagają 
cych klientów, Japonii. Polskie obrabiarki 
cieszyły się tam bardzo dobrą opinią. apc 
ńczycy zakupili kolejny typ, o dużo wię 
kszym stopniu skomplikowania. | wtec 
okazało się, że stosowana w zakładzie ob- 
róbka mechaniczna nie zapewnia tej pre- 
cyzji, jaką są w stanie osiągnąć ludzkie 
ręce. W wielu wypadkach trzeba było wró- 
cić do tradycyjnych sposobów. Tyle tylko. 
że skrobać — znaczy produkować wolniej 
i drożej. 


Punkt szczytowy 
— współpraca 


Adam Majchrzak: — Weszliśmy na rynki 
zagraniczne z naszymi maszynami, co nie 
było łatwe, i nie mogliśmy dać się ze- 
pchnąć. Trzeba było znaleźć takie wyjście 
z sytuacji, aby produkować i szybko, i do- 
brze. Znaleźliśmy sposób. Trudno byłoby 
mi teraz określić szczegółowo na czym on 
polega, opis byłby bowiem bardzo długi 
Powiem tak: polski fachowiec, jak ma wie- 
dzę, odpowiednie narzędzia i zapał do 
sprawy, to wszystko zrobi. To nie żaden 
slogan. Wystarczy przecież popatrzeć na 
efekty — nie tylko sprzedajemy maszyny 
Japończykom, także współpracujemy z ni- 
mi przy ich produkcji. Rusza w najbliższym 
czasie w naszym zakładzie montaż obra- 
biarek opracowanych wspólnie z najlep- 
szymi firmami japońskimi — Mitsui i Mitsu- 
bischi. To jest rzecz, o którą ubiegały się 
inne kraje o dużych tradycjach w tej dzie- 
dzinie produkcji. A wygraliśmy konkuren- 
cję właśnie my... 


Epilog 


- Co to jest fachowość? Na pewno wie- 
dza. Także doświadczenie, lata praktyki, 
podczas których tę wiedzę się ugruntowu- 
je. Pracuję w tych zakładach już 23 lata, 
przeszedłem niemal wszystkie działy, zda- 
łem po drodzewiele egzaminów kwalifika- 
cyjnych — dlatego mogę powiedzieć, że 
fachowość = to również uczciwe wykony- 
wanie pracy. Kiedyś jako uczeń obrabia- 
łem za pomocą pilnika stalowe fragmenty 
maszyn. Majster potrafił sprawdzić glad- 
kość obrobionej powierzchni biorąc moją 
rękę i przesuwając nią po metalu. Gdyby 
były tam jakiekolwiek zadry czy nierów- 
ności, odczułbym to na własnej skórze. 
Myślę, że złymi maszynami, nieuczciwie 
czy bez głowy wykonanymi, powinno się 
obdarzać tych, którzy je wykonali. Mój 
zepsuty hydrofor można by na przyklad 
zamontować w fabryce, z której wyszedł. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


sportowy talent i ambicję. 


Obok już utytułowanych zawodników stanęli ci, 
których start w tej imprezie był pierwszym krokiem 
do wielkiego sportu. Ale czy zostaną przez trenerów 
zauważeni? Do rzadkości jeszcze należą przypadki, że 
ci najmłodsi mają już swoich sportowych opieku- 
nów. A szkoda, bowiem niektórym talentom tylko 
z niedostatku treningu zabrakło na mecie sił. (rat) 


ym razem Oleśnica była widownią Przełajowych 
Mistrzostw Polski, a najmilszym ich akcentem — 

gremialny udział młodzieży szkolnej. Ona też £ 
zebrała najwięcej braw. I słusznie! Zwielkim bowiem 
animuszem walczyła od startu do mety, wykazując 


Nie minęło bez echa 


Iza, przykuta do wózka inwalidz- 
kiego, napisała do nas, że nie może 
znaleźć przyjaciół. Jej list wydruko- 
waliśmy w „Redakcyjnej Poczcie” 
(Czy znów minie bez echa „ŚM” nr 
2). Wypowiedź Izy wywołała lawinę 
listów. Przekazaliśmy jej ich prawie 
300. W imieniu Izy dziękujemy za 
wszystkie serdeczne słowa. Dzięki 
Waszym listom Iza na pewno odzy- 
ska wiarę w ludzi i spojrzy innymi 
oczyma na świat. Drukujemy frag- 
menty tych listów skierowanych do 
Izy, pod którymi mogłoby podpisać 
się wielu z Was. (ds) 

*k 

Cześć Iza! Przeczytałam Twój list 
w „Redakcyjnej Poczcie”. Piszesz, 
że potrzebujesz przyjaźni przede 
wszystkim ze strony chłopców. Ja, 
niestety, urodziłam się dziewczyn- 
ką, ale może przyjmiesz moją przy- 
jaźń. Nie wiem gdzie mieszkasz, ile 
masz lat, ale to .nie jest ważne. 
Wiesz, kółka wózka inwalidzkiego 
nie mogą wyeliminować przyjaźni 
z Twego życia. Przecież ludzie 
zdrowi często są samotni. Dlacze- 
go? Chyba dlatego, że chcą być 
sami. Najczęściej chcą brać od in- 


SCW 
AOR 


nych nie dającnicw zamian: A przy- 
jaźń trzeba pielęgnować. Wiem, że 
Ci ciężko. Do niedawna ja też nie 
miałam przyjaciół. Teraz jest ina- 
czej,A wiesz dlaczego? Bo uwierzy- 
łam wsiebie. Chcę i potrafię cieszyć 
się tyloma drobnymi rzeczami, któ- 
rych dotąd nie dostrzegałam. Tę 
umiejętność warto posiąść. Proszę, 
»napisz do mnie. 


Iza z Wrocławia 
*k 


Kochana Poczto! Bardzo proszę, 
pomóż mi nawiązać kontakt z lzą. 
Przebyłem chorobę Heine-Medine. 
Mam za sobą operację i pobyty 
w sanatoriach. Teraz już czuję się 
nieźle. Myślę, że wystartuję 
w Ogólnopolskich Igrzyskach dla 
Dzieci Kalekich, które w tym roku 


odbędą się w Pszczynie. Taki start 
byłby moim ogromnym sukcesem. 
Pomimo chorej nogi nieźle biegam, 
boksuję, gram w tenisa stołowego 
i ziemnego. Uprawianie sportu zaj- 
muje mi wiele czasu, ale daje 
ogromną satysfakcję. _ Dobrze 
wiem, co znaczy samotność! Bar- 
dzo pragnę zaprzyjaźnić się z lzą. 


Kazimierz 
*k 


Kochana Izo! Jestem w podobnej 


- jak Ty sytuacji i choruję ma zanik 


mięśni. Staram się jednak być opty 
mistką. Dużo uczę się, czytam wiele 
książek. Czytałaś „Anię z Zielonego 
Wzgórza”? Ta książka bardzo mi, 


„pomogła. Gdy przychodzą mi do! 


głowy „czarne* myśli, wtedy myślę, 
że wielu ludziom jest znacznie go- 
rzej na świecie niż mnie. Ja mam 
przyjaciół takich przez duże „P”. 
Jest również ktoś, kogo bardzo ko- 
cham. To nic, że jest to miłość bez 
wzajemności. Najważniejsze, że ja 
kocham. Bardzo pragnę zyskać 
w Tobie przyjaciółkę. Marzę o tym, 
abyś do mnie napisała. 


- Ewa 


klep, tłok. Odchodzę właśnie od ka- 
sy, gdy do lady podchodzi dwóch 
chłopców mniej więcej w moim wie- 
ku, to znaczy około 15 lat. 
— Proszę żelatynę. 
— Chwileczkę... — ekspedientka kieruje 
się właśnie w kierunku zaplecza. 
— Co chwileczkę, my czekamy, co pani 
sobie wyobraża? 
Ekspedientka kładzie na ladzie żądany 


ler przytrzymuje za łokieć jakiegoś chło- 
paka. 

— Panie, puść pan ten łokieć! Mam 
przecież bilet, więc o co chodzi, nie?! 
Wyrostek patrzy ironicznie na pracownika 
MPK. 

— Co ty, smarkaczu, taki mały a już... 

— Tylko nie smarkaczu, co, pan już tak 
staro się czuje!? 

| tak dalej, i tak dalej. 


DEPNOTE 
REPORTER 


DOROŚLI? 


towar, obrzucając zaskoczonym spojrze- 
niem chłopców. 

— Może by trochę grzeczniej? odzywa 
się w końcu. 

— Pani nas wychowywać nie będzie! 

Obydwaj wychodzą, na twarzach ten 
sam wyraz — dumy. Zaprezentowali prze- 
cież swą „dorosłość”. 

Przykładów można podać wiele. 

Dzwonek, tramwaj rusza, wśród pasa- 
żerów poruszenie — kontrola MPK! 

— Kawalerka, macie bileciki? — kontro- 


Niestety, to przykre zjawisko popisywa- 
nia się absolutnym brakiem kultury wo- 
bec osób starszych, często przybiera za- 
straszające rozmiary. To już prawie moda. 

Trzeba skończyć z tym idiotyzmem, bo 
czyż naprawdę nie jest śmieszne popisy- 
wanie się chamstwem, myśląc, że mani- 
festuje się tym samym swą dorosłość? 


KRZYSZTOF WOLICKI 
korespondencja pierwsza 


n znakomity piosenkarz, kompo 
£ tor, autor tekstów piosenek, wy 

konawca, aktor filmowy już od 20 
lat cieszy się uznaniem publiczności 
w wielu krajach świata. Mały, niepozor- 
ny, właściwie brzydki, śpiewa mato 
wym, jakby zachrypniętym głosem za- 
wsze o miłości. I niepodobna pomylić 
go z innym piosenkarzem — tak śpiewa 
tylko Aznavour. Prosto, naturalnie, 
dramatycznie, z nutą liryzmu i smutku 
opowiada o losach zakochanych, 
o uczuciach zwykłych ludzi, o sobie: . 
Przed losem, który nas obezwładnia 
przed szczęściem, które od nas odcho- 

zi, trzeba się nauczyć ukrywaćswe łzy 
lecz ja, moje serce, tego się nie nauczy- 
ło (Il faut savoir). Nie tak dawno powie- 
dział, że zawsze będzie śpiewał o mi- 
łości, bo miłość nie zna wieku. Pisze 
prawdziwie, naturalnie, są to historie 
wprost z zycia. 

Uwazżałem (i uważam) — zwierzał 
się Lucjanowi Kydryńskiemu w czasie 
swego pobytu w Polsce na początku lat 
sześćdziesiątych — że pieśniarz musi 
być bardzo naturalny, musi przema- 
wiać językiem prostym, tak, aby każdy 
słuchacz mógł się z nim utożsamiać 
aby każdy myślał, że on też tak potrafi. 
Ten zwykły, naturalny sposób istnienia 
piosenkarza na estradzie jest wielką 
sztuką. Tę samą piosenkę śpiewa róż- 
nie, już na scenie, na bis tworzy za 
każdym razem innąinterpretację, która 
ujawnia jego uzdolnienia aktorskie 
| wykonanie każdej piosenki staje się 
arcydziełem sztuki dramatycznej. Ma- 
jąc ten talent, jednocześnie jest bardzo 
pracowity, każdy swój utwór stara się 
doprowadzić do formy doskonałej 
Znaną wszystkim piosenkę „Isabelle” 
nagrywał ponoć 11 razy. | dziś, kiedy 
mógłby już poczuć się pewnie, przygo- 
towuje każdy swój występ niezwykle 
starannie. 


— Lubię, kiedy wszystko zapięte jest 
na ostatni guzik, kiedy jestem tak przy- 
gotowany, że nie może się zdarzyć nic 
fałszywego w moim śpiewie. Jest to nie 
tylko upodobanie do doskonałości 
i porządku, ale i forma respektu dla 
widowni, dla ludzi, którzy mnie słucha- 


DOM MODY 


- 


KOZODZBIÓ 


„„żeby się podobać innym, 
trzeba być zawsze sobą” 


CHARLES AZNAVOUR 


Kratka dobra na v 


Również — na wiosnę, kiedy człowiek 
chciałby wyglądać tak jakoś... weselej, 
ciekawiej, bardziej wiosennie po prostu. 
A wiosenniej, to znaczy równocześnie — 
bardziej kolorowo. Taką równobarwność 
zapewnia właśnie kratka. Mniejsza czy 
większa, dwukolorowa jedynie, czy mie- 
niąca się kolorami wieloma. 


Pochwałę wszelakich krat i kratek głosi- 
łam w tym miejscu już niejednokrotnie, 
być może więc, że dzisiejszy odcinek „Do- 
mu Mody” którejś z Was wyda się nudny. 
Jeśli tak, może to oznaczać, że jest ona... 
osobą bez fantazji. Przepraszam jeśli ko- 
goś tym uraziłam, ale przy swoim zdaniu 
na ten temat pozostanę. Uważam bo- 
wiem, że tylko człowiekowi pozbawione- 
mu fantazji, albo posiadającemu ją w zni- 
komym stopniu, kratka może wydać się 
czymś monotonnym. Kto wyobraźnię 
i fantazję posiada, wie, że przybierać jest 
ona w stanie przeróżne postacie. Ten sam 
kraciasty materiał może raz występować 
jako romantyczna szmatka, a drugi raz — 
jako prosty, ascetyczny niemal ciuszek. 
Ot, chociażby to zdjęcie, które przedsta- 
wia dziewczynę siedzącą na jakiejś balus- 
tradce. Przy zaprezentowanym na nim 
doborze dodatków, kraciasta spódniczka 
ze skosu (przymarszczona z przodu iztyłu 
w talii) jest uosobieniem owej właśnie 
romantyczności — cudownie komponuje 
się z białą bluzką ozdobioną tzw. szwajca- 
rskim haftem, czarnym bolerkiem i dużą 
ilością drewnianych bransoletek malowa- 
nych w kwiatki. Ale można do owej bluzki 
założyć lużny pulower przez głowę, prze- 
pasać go w talii zapinanym na klamrę 
skórzanym paskiem i — całość będzie mia- 
ła już absolutnie inny charakter. 


I tak się rzecz ma z większością kracias- 
tych rzeczy. Potrafią zmieniać swą skórę 
jak... małe kameleoniki, w zależności od 
użytych w zestawieniu z nimi dodatków. 
Więc czyż można mówić, że kraciasta 
rzecz jest monotonna?! 


ją.. Nie sztuką jest bowiem zyskać 
chwilowy poklask, ale utrzymać się na 
wysokim poziomie jak najdłużej. Dla- 
lego wszystko w mojej karierze jest 
troskliwie skalkulowane... Wiem, co 
się dzieje w piosence na świecie, śle 
dzę aktualności, utrzymuję kontakty 
głównie z ludźmi mego zawodu, sta 
ram się poznać tych najlepszych. 


Bardzo często występuje w telewizji, 
ale nie lubi śpiewać nie widząc reakcji 
publiczności. Najlepiej się czuje na est- 
radzie, sam na sam z widownią 


Na pytanie dziennikarza: dlaczego 
coraz częściej śpiewa za granicą, a co- 
raz rzadziej we Francji, odpowiedział, 
że woli być dziesiąty w świecie niż 
pierwszy w kraju. Na estradzie pojawiał 
się zazwyczaj w barwnym stroju, w ja- 
skrawym krawacie. Teraz już te barwy 
nieco stonował, ale przyznaje, że lubi 
rzeczy jaskrawe, Być może - jak sam 
mówi - te gusty mają związek z jego 
ormiańskim pochodzeniem. Dalsza ro 
dzina piosenkarza do dziś mieszka 
w Armenii. 


Obecnie często koncertuje w USA, 
zdobył sobie publiczność amerykań- 
ską, zresztą śpiewa z powodzeniem 
w wielu krajach. 


— Czy pamięta Pan swoje początki, 
nie jest Pan skłonny o nich zapomnieć 
teraz, kiedy jest Pan sławny? - pytał go 
dziennikarz w wywiadzie dla „Cinć- 
Revue” 


— Nie ma nic łatwiejszego niż przy- 
zwyczaić się do sławy. Jednak dla mnie 
nie ma ona aż takiego znaczenia. I nig- 
dy nie zapomnę od czego zaczynałem. 
Kiedy moi rodzice przybyli do Paryża, 
nie mówiłem po francusku, tylko po 
ormiańsku. Francuskiego nauczyłem 
się na ulicy. Dziś pracuję zazwyczaj w 5 
językach i staram się, aby móc praco- 
wać w 7 czy 8. Mogę więc śpiewać 
wszędzie. 


O tych początkach opowiadał też 
Lucjanowi Kydryńskiemu, który wswo- 
jej książce pt. „Znajomi z estrady” 
przytacza tę jego wypowiedź: Zaczą- 
łem występować jako 9-letni chłopak, 


zaznałem wszystkich przykrości i c ałej 
nędzy życia trzeciorzędnych artystów 
Pamiętam krótki okres — w czasie oku 

pacji - kiedy śpiewałem po ulicach 
i z wyciągniętym kapeluszem czekałem 
na parę franków. Byłem nieraz czerwo 
ny ze wstydu, jednak nie rzuciłem pio- 
senki. | obecnie mówi o umiłowaniu 
swego zawodu, o entuzjazmie do pra- 
cy. Tę miłość i entuzjazm utwierdziła 
w nim Edith Piaf, którą poznał w roku 
1946, kiedy sam jako piosenkarz był 
całkowicie nieznany. Ona nauczyła go 
tego kapryśnego zawodu, dyscypliny 
i hartu w jego wykonywaniu i w pracy 
nad sobą. Jako jeden z satelitów tej 
gwiazdy piosenki francukiej przeby 

wał z nią w życiu prywatnym i na sce 

nie, wiele jej zawdzięcza i mile wspo 

mina 


Za każdym razem, gdy wychodzę 
na scenę, myślę o niej. Ostatecznie. 
jeśli komuś mogę zawdzięczać mój su 
kces to tylko tej, która nauczyła mnie 
kochać tę pracę. 


Jako aktor filmowy zaczął występo 
wać w filmach muzycznych, a później 
grał w filmach pod kierunkiem takich 
reżyserów jak Francois Truffaut, Andre 
Cayatte. Teraz nie ma roku, aby nie 
występował w jakimś filmie. Obecnie 
nawet napisał scenariusz do filmu dla 
amerykańskiego producenta. Jednak 
jego aktorskie uzdolnienia najlepiej 
wyrażają się w piosence, gdzie sam jest 
sobie i autorem, i aktorem, i reży 
serem. 


- Pisząc swoje piosenki wie Pan czy 
będą się podobać? Zna Pan receptę na 
sukces? - pyta piosenkarza dzienni- 
karz. 


Zawsze, w ciągu 20 lat pracy zawo- 
dowej, mogłem powiedzieć czy pio- 
senka, którą właśnie piszę, będzie się 
podobała, ale nie mogłem przewidzieć 
czy stanie się sukcesem. Niestety, na 
sukces nie ma recepty. Może to, że aby 
się podobać innym, zawsze trzeba być 
sobą i... znać granice swoich możli- 
wości. 


Oprac. BARBARA TYLICKA 


Oczywiście, nie jest niczyim obowiąz- 
kiem kochanie kratek. Doskonale zdaję 
sobie sprawę, że są tacy, którym bardzo 
się ona podoba oraz tacy, którym nie 
podoba się wcale. Ale ponieważ ja sama 
należę do tych pierwszych, więc pozwoli- 
łam sobie skorzystać z przywileju, jaki 
posiadam i poagitować trochę za kratka- 
mi. Bo naprawdę — kratka jest bardzo 
dobra na wiosnę! 


RIUSZKA 


TURNIEJ WARCABOWY 


o Puchar „Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 13. Białe zaczynają i w pięciu 
posunięciach wygrywają. Za prawidłowe 
rozwiązanie — 2 punkty 


Zadanie 14. Białe zaczynają, przepro 
wadzają krótką klasyczną kombinację 
i wygrywają. Za prawidłowe rozwiązanie 
2 punkty. 


Rozwiązania należy przesyłać na adres 


redakcji w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru. Wśród uczestników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosu 
jemy dwie nagrody książkowe 


$1 zruzpez 


„OBIEKT KOWALA” 
— 10 PLANETA CZY ASTEROID? 


jedy Charles Kowal, astronom z Hale 
K owernore, USA, podał wiadomość 

o odkryciu w listopadzie ub, roku nie 
znanego obiektu okrążającego Słońce poza 
orbitą Saturna wielu naukowców przypuszcza 
ło, że jest to dziesiąta planeta naszego systemu 
słonecznego, Od tamtego wydarzenia minęło 
już sporo czasu i sami naukowcy nieco inaczej 
zapatrują się na tę sprawę. Uważają bowiem, 
że ciało to, którego średnica wynosi około 160 
km, jest najprawdopodobniej planetoidą lub 
nieczynną kometą A ) k z a7Uton 


Przeczytaj - to ciekawe 


WĘDRUJĄCE 
KAMIENIE 


USA (PAP). Jedną z zagadek geologi- 
cznych jest wędrówka kamieni po dnie 
wyschniętych jeziorw Kalifornii i Neva- 
dzie. Kamienie o wadze od 100 gramów 
do 300 kg przesuwają się w różnych 
okresach z odmienną szybkością - od 1 
do 5 metrów na sekundę. Spostrzeżo- 
no, iż przemieszczenia te są związane 
z występowaniem burz połączonych 
z opadami. Burze takie zdarzają się na 
tych terenach raz na rok, albo jeszcze 
rzadziej - na trzy lata 

Na powierzchni kamieni tworzy się 
wówczas cienka warstwa szlamu z od- 
powiednimi właściwościami smarują- 
cymi. Dzięki tej warstwie przy silnym 
porywie wiatru kamienie osuwają się 
i ślizgają. Rekord należy do kamienia 
o wadze 250 g, który „pokonał za jed- 
nym zamachem” odległość 201 me- 
trów. (jd) 


Odkrycie Kowala sprowokowało amerykańskich 
naukowców do bardziej szczegółowych badań nad 
tym obiektem. Przeglądając ponownie stare foto- 
gralie nieba wykonane w obserwatoriach w Haryar- 
dzie, astronomowie odnaleźli obiekt Kowala na 
płytkach fotograficznych pochodzących z... 1895 
roku. Poza tym Kowal, sam o tym nie wiedząc, 
stotogralowal go kilkakrotnie podczas wykonywa- 
nia zdjęć przeglądowych nieba w 1969 r. Z tych 
wlaśnie starych płyt fotograficznych, Brian Mars- 
den z Harvard-Smithsoniam Center for Astrophy- 
sics zdołał obliczyć orbitę obiektu Kowala. Wyko- 
nuje on pełny obrót dookoła Słońca mniej więcej co 
50 lat. Jego minimalna odległość od Słońca wynosi 
1,3 biliony km (i wtedy znajduje się dokładnie 
w środku orbity Saturna) a maksymalna odległość 
wynosi 2,8 bilony km. 


Zakończył się najdłuższy w historii 
kosmonautyki lot orbitalny radziec- 
kiej załogi — Jurija Romanienki 
i Gicorgija Greczki. 16 marca, po 96 
dniach pracy w kosmosie na stacji 
orbitalnej „Salut-6” powrócili oni 
szczęśliwie na Ziemię. Kierownik 
grupy zabezpieczenia medycznego, 
doktor nauk medycznych A.Jegorow 
powiedział, iż Romanienko i Greczko 
swoim długotrwałym lotem dowiedli, 
że człowiek może w warunkach nie- 
ważkości zachować zdolność do pra- 
cy i przez cały czas być nie biernym 
pasażerem, lecz prowadzić twórczą 
działalność. 


dy 


Neptune 


Planeta 
Kowal 


mianem Chirona, jednego z Centaurów, milo: 
logicznych stworów, pół-ludzi, pół-koni. Wy 
bór tej nazwy wydaje się być całkiem właściwy 
albowiem Chiron był potomkiem bogów Sa- 
turna i Uranusa, a te planety stanowią najbliż 
sze sąsiedztwo „Obiektu Kowala”. i 


Niektórzy astronomowie przypuszczają, że 
obiekt Kowala jest asteroidem, który w wyniku 
jakiejś kolizji został wyrzucony z pasa asteroidów, 
znajdującego się pomiędzy Marsem a Jowiszem. 
Brian Marsden wysnuwa jeszcze inną teorię, mia- 
nowicie, że „„Obiekt Kowal” jest nicczynną komctą 
znajdującą się zbyt daleko od Słońca, aby jego 


promienie zdołały odparować jej powierzchnię. 
Powierzchnia ta składa się z kryształków lodu i mo- 
że spowodować powstanie charakterystycznej dla 
ki i E 
Prezes TOMIKA omety głowy i ogona. 


ST.BOROWIECKI Czymkolwiek jest to dziwne ciało niebieskie 


— Charles Kowal zaproponował ochrzcić je 


KIEDY FLORYDĘ 
POCHŁONIE 
OCEAN? 


kadziesiąt sygnałów, które zasługują na po- 
wtórną obserwację i kilkanaście, które zamie- 
rzają badać systematycznie... Natomiast 
R.E.Edelson z Laboratorium Napędu Odrzu- 
towego na 27 Kongresie Międzynarodowej 
Federacji Astronomicznej w Anaheim (Kali- 
fornia), przedstawił inny projekt przekazywa- 
nia sygnałów. Dowodzi on, że międzygwiezd 
ni nadawcy posługują się prawdopodobnie 


W POSZUKIWANIU 
KOSMICZNYCH BRACI... 


Znaczki 
Tomika 


USA (PAP). Floryda — najbardziej na 
południe wysunięta część USA — może za 
kilkaset lat przestać istnieć. Badania geolo- 


giczne oraz obserwacje geograficzne i geo- 
dezyjne wykazały, że półwysep obniża się 


z szybkością ok. 5 mm rocznie. Nie jest to _ 


dużo — ale proces zapadania się występuje 
jednocześnie z szybszym niż przed laty 
niszczeniem brzegów. Wycięcie zarośli 
mangrowych i erozja wybrzeża powodują 
zwiększony napór wody. Coraz szybsze 
rozmywanie Florydy jest również związa- 
ne z coraz to intensywniejszą jej eksploata- 
cją, a szczególnie z rozbudową hoteli i ką- 
pielisk. (jd) 


NOWA RZEKA 
POPŁYNIE 
W STEPIE 


ZSRR (PAP). W bieżącym roku przez 
Pawłodarskie stepy popłynie kolejna rze- 
ka. Długość, utworzonej przez człowieka 
drogi wodnej przekroczy 100 km. Rzeka 
zaopatrzy w wodę rejony pozbawione do- 
tąd zbiorników wodnych. Na początku 
nawodnionych zostanie ok. 1000 ha, ale 
w następnych latach przewiduje się zaopa- 
trzenie w wodę — 35 tys. ha, a do końca 
1990 roku — ponad 100 tys. ha. Specjaliści 
pawłodarskiej filii Instytutu ,,Sojuzgipro- 
sowchozwodstroj” wykonali obliczenia, 
świadczące, iż istnieją możliwości nasyce- 
nia wodą pół miliona ha ziemi. (jd) 


P sukcesach w poznawaniu ciał niebie- 

skich otaczających Ziemię nadszedł 
czas — twierdzą specjalności z NASA — na 
poszukiwanie życia rozumnego we wszech- 
świecie. 


Co to takiego „cywilizacje pozaziemskie”? 
Według encyklopedii hasło to zaczyna się od 
słów... społeczeństwa domniemanych istot 
rozumnych na innych ciałach niebieskich... 
Ale czy one naprawdę istnieją? Kto czytał 
książkę Hoimara von Ditfurtha pt. „Dzieci 
wszechświata” jest prawie pewien, że: one 
istnieją. Jednym z urządzeń, którym można 
się posługiwać w poszukiwaniach cywilizacji 
pozaziemskich jest radioteleskop. Do najwię- 
kszych tego typu urządzeń można zaliczyć: 
100 m radioteleskop koło Bonn (RFN), 75 m = 


POZIOM ZAKŁÓEBŃ SZUMÓW 


radioteleskop w Jodrell Bank, 64 m radiotele- 
skop w Parkes i wiele innych. 

Do pierwszych pionierów, którzy podjęli 
się próby nawiązania kontaktu był Frank 
D.Drake. Pierwszym, który ułożył język kos- 
miczny (Lincos) był Holender Hans Freudent- 
hal. Jedne z ostatnich badań, pod nazwą 
Ozma II, które przeprowadzili Patrick Palmer 
z Uniwersytetu w Chicago, Benjamin Zucker- 
man z Uniwersytetu w Maryland, są typowe, 
aczkolwiek może bardziej ambitne niż więk- 
szość innych. Posługując się aparaturą Pańs- 
twowego Obserwatorium Radio-Astronomi- 
cznego, obejrzeli oni640 podobnych do Słoń- 
ca gwiazd w zasięgu 80 lat świetlnych od nas. 
Na fali o długości 21 cm poszukiwali sygna- 
łów, które odznaczały się rozbłyskami albo 
innymi dziwnymi cechami. Zarejestrowali kil- 


Połączony efekt 
różnych 
rodzajów 
zakłóceń 
sprawia, 

że „dziura 
wodna” 

jest pasmem 
częstotliwości, 
w którym 
między- 
gwiezdne 
sygnały mogą 
najłatwiej 
przeniknąć 

do umieszczonej 
na Ziemi anteny 


skomplikowanymi kodami, wykorzystując 
jednocześnie wiele kanałów częstotliwości. 
Wielkokanałowy analizator sygnałów, połą- 
czony ze współczesnymi teleskopami, zwię- 
kszy stokrotnie możliwość wykrywania sy- 
gnałów. Analizator posiadający milion kana- 
łów powinien być gotowy za około dwa lata. 
R.E.Edelson wierzy, że w przyszłości możliwe 
będzie zbudowanie odbiorników z ponad mi- 
liardem kanałów, kosztem około... jednego 
centa za kanał! 

Innym poważnym pytaniem jest: czy nale- 
ży obserwować pasmo częstotliwości pro- 
mieniowania atomu wodoru. Sposób myśle- 
nia większości zainteresowanych tym proble- 
mem naukowców może być określony jako 
odejście od „dziury wodnej” i następnie po- 
wrót do niej. „Dziura wodna” to pasmo częs- 
totliwości mikrofal radiowych, zdominowane 
przez naturalne promieniowanie atomu wo- 
doru i rodnika wodoro-tlenowego — składni- 
ków cząsteczki wody (rys.1). 

Kiedy zrodziło się zainteresowanie poszu- 
kiwaniem pozaziemskich cywilizacji, promie- 
niowanie atomu wodoru o długości 21 cm, 
było jedyną znaną linią emisyjną między- 
gwiezdnego gazu. NASA w niedługim czasie 
zrealizuje plan przewiezienia teleskopu przez 
wahadłowiec na Księżyc! Próby poszukiwa- 
nia pozaziemskich istot rozumnych będą 
więc zapewne podjęte niezależnie od tego, 
czy prawdopodobieństwo znalezienia czego- 
kolwiek jest duże czy małe? 


Grzegorz Wruck 
ul. Stawowa 15a/29 
85-323 Bydgoszcz 


otrzy- 
mują: 


Karol Lebiedziewicz, ul. Żoł- 
nierska 12a/13, 10-559 Olsztyn; 
Paweł Respondek, ul. Słowackie- 
go 8 m 15, 42-200 Częstochowa; 
Mirosław Piórkowski, ul. Warsza- 
wska 8/14, 15-200 Wołomin; Ma- 
rek Stor, ul. Lazurowa 227/a/137, 
01-489 Warszawa, Lucyna Beata 
Pściuk, 38-622 Olszanica 86; Ka- 
tarzyna Urbaniak, ul. Lisia 8/6, 
92-232 Łódź, Jacek Kowalski, Al 
„Wolności 54/7, 67-200 Głogów; 
Cezary Brandenburg, ul. Konsty- 
tucyjna 3 m 67, 90-150 Łódź; Mi- 
rosław Brzozowski, ul. Szczawiń- 
ska 66, 95-100 Zgierz; Maurycy 
Galas, ul. Nałkowskiej 16/6, 32— 
510 Jaworzno; Joanna Januszko, 
ul. Wojska Polskiego 45/1, 12-250 
Orzysz; Marek Wojaczek, ul. 
Chwałowicka 94, 44-260 Rybnik; 
Bogdan Patynowski, ul. Domejki 
9/3, 04146 Warszawa, Jerzy 
Chrustowski, ul. Zwierzyniec 
D 7a/4, 55-200 Oława; Artur Lew- 
czuk, ul. Graniczna 1, 21-500 Bia- 
ła Podlaska. 


Wracali drogą okrężną do domu. Tak było pewniej, spokojniej. 
Tymczasem nie wiadomo jakim sposobem, bo Piotrek zdawało 
się unikał tego miejsca, po pewnym czasie znaleźli się w pobliżu 
krzewów, za którymi leżał ów człowiek. 

Poprzez gąszcz poplątanych gałęzi, ciemniejących teraz 
w przedwieczornym mroku, popatrzyli z zaciekawieniem w tam- 
tym kierunku. 

- Leży jeszcze — szepnął Piotrek. 

W tym samym miejscu był, długo był. Za długo. 

— Nie leży na wznak, tylko na boku — zauważył Tomek. 

— Zmienił pozycję, nie jest z nim tak źle. 

— Rękę podniósł. A 

= prostuje kości. Zaraz wstanie i pójdzie do domu — powiedział 
Piotrek spokojnie. p ą 

Przyjemnie im się zrobiło, że pójdzie do domu i nie obserwując 
go dłużej odeszli. Z ulgą kierowali się w stronę brzozowego lasku, 
otulonego w zieloną mgłę. Tylko patrzeć, jak na gałęziach rozwi- 
ną się liście. Stąd wiodła najkrótsza droga do miasteczka. Mieli 

nak przed sobą ponad trzy kilometry. 

m weszli sz Tomek odwrócił się jeszcze raz. Ten.... 
mu. Tomek nie miał odwagi 


milcząc a białe pnie brzóz 
Leżący człowiek był stąd 


2 Pa 0 Pruknął Piotrek niezadowolony. 


Przystanął jednak i wziął Tomka za rękę. 


Ten szedł z oporem. Przeszkadzały mu nakazy nieokreślone, 
nie wyrażone w słowach, a tak mocne, że z trudnością słyszał 
idącego obok Piotra. 

— Słabniesz, co? — mówił do Tomka. — W takim tempie do rana 
nie dojdziemy. Chodź prędzej, pospiesz się] 

Myśli Tomka nie godzą się z poleceniem Piotra. Coś jakby mu 
w głowie stukało monotonnie a niezmiennie „Zatrzymaj się, 
poczekaj”. Z tego stukotu pełnego argumentów przeciw decyzji 
kolegi wyrwały się słowa Tomka: 

— Nigdzie nie idę, może ten człowiek umieral 

— Tragedię robisz, głuptasie. 

Piotr rozzłościł się i zaczął iść szybciej. 

— Czekaj, zobacz, jakby się podniósł... 

— No i dobrze. Wstanie i pójdzie — woła Piotrek. 

Przystaje jednak. Podchodzi do Tomka. Patrzą w tamtą stronę. 

— Nie wstał, pewnie nie ma sił. Wróćmy, ja cię bardzo proszę — 
mówi Tomek. — Znowu leży. Jeśli nawet nie chory, to się teraz na 
pewno przeziębi. Wilgoć, wieczór. Może dostać zapalenia płuc 
czy czegoś takiego. Piotrek, ja cię proszę. 

— Nie musisz nikogo prosić. Idź, wolna droga! 

— Sam nie pójdę. Boję się. 

— Jedno ci powiem. Jak nie posłuchasz, twoja rzecz. Chodź ze 
mną w tej chwili. I nie odwracaj się w tamtym kierunku. Nie 
oglądaj się za siebie. No, idziemy! Co z naszych notatek, jeśli nie 
przyniesiemy w porę? : 

— Wróćmy, z nim nie jest dobrze. Tak jakby ręką machał, 
Piotruś, Piotrek, widzisz? - 


— Zdaje ci się. Wiatr gałęzią poruszył. 
— On woła. Słuchaj. 
— Nudzisz mnie. 
— Ależ on wołal 
Nie było wątpliwości. Usłyszeli teraz obydwaj. Od tamtej 
strony odezwał się głos. W przedwieczornej ciszy dobiegł do nich 
raz, drugi. | umilkł. Mogło się po chwili zdawać, że nic takiego nie 
zaszło. Znowu był spokój. Nawet szelestu liści nie dosłyszeli, bo 
wiatr przycichł pod wieczór. 
Tomek drżał trzymając rękę Piotra. 
Niepokój udzielił się także Piotrowi. Wyglądało jakby się zawa- 
hał. To nie trwało długo, zwyciężyła myśl inna. 
— Może go mamy holować do domu? Zwymyśla nas i tyle. 
— Chodźmy tam — prosi Tomek. 
— Poza tym — ciągnie Piotrek odzyskując jasność myślenia — 
sprawa co najmniej ryzykowna. 
— Dlaczego ryzykowna? — zapytał Tomek, a sam nie inaczej 
oceniał sytuację. Ę 
Pod wieczór wszystko gorzej się przedstawiało. Ściemniało się. 
Odczuwali głód i coraz większy niepokój. Nie wiedzieli kim byłten 
człowiek i czego od nich chciał. 
Może to jakiś ukrywający się przestępca? — myśli Tomek. 
Opuszczają go nagle owe wewnętrzne głosy nakazujące po- 
moc nieznajomemu człowiekowi. Serce Tomka uderza nie mniej 
Je ten stukot wypełniający piersi i głowę mieści w sobie 
teraz lęk i tylko lęk. Nogi podrywają się do ucieczki. 
Cdn. 
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dą w głąb lasu, dalej jak najdalej od tego fatalnego miejsca. 

Szukają znaków wiosny. Nic się jednak nie zdarza interesujące- 

go. Cisza jest między nimi i cisza w lesie. Nawet poszumu 
ptasich skrzydeł nie słychać tutaj. 

Odsłoniła się polanka. Parę pieńków, trochę świeżej trawy. 
Weselej tu i przyjemnie odpocząć. 

— Przez takiego łazęgę człowiek ma utrudnioną robotę — ode- 
zwał się Tomek. — Nic nie robi taki, tylko się włóczy. Śpi na mchu 
jak na materacu i straszy ludzi zamazanym widokiem. 

Bagatelizował sprawę nie tyle by się przypodobać Piotrkowi, 
ale by zwalczyć nareszcie własne rozdrażnienie i wahania, które 
go nie opuszczały wbrew postanowieniu odcięcia się od tej 
historii. 

- Ja bym tam jednak wrócił — powiedział tymczasem, nie 
patrząc w stronę Piotra. 

Ten nie odpowiedział, może nawet nie dosłyszał. 

Raptem przypomniał sobie po co do lasu przyszedł i wziął się do 
roboty. Chodził więc od krzewów do drzew, dłubał patykiem 
w ziemi, oglądał rośliny, które przezimowały i w pośpiechu 
przekazywał Tomkowi swoje obserwacje. Pomyśleć tylko, ile 
zdążył zauważyć. 

Tomek pisał. Bez przerwy, bez zastanowienia wypełniał stroni- 
ce notesu. 

— Będzie z czym wracać do klasy — powiedział zadowolony. 

A w tym samym momencie pomyślał „O nic właściwie nie 
chodzi, tylko żeby sprawdzić”. 

I choć podziwiał spostrzegawczość kolegi i miał szacunek dla 
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jego poczucia obowiązku — w żaden sposób nie potrafił mu 
dorównać. Był roztargniony, czuł się nieprzydatny. 

Dręczące myśli przeszkadzały Tomkowi. Nie wiedział gdzie 
jego miejsce. 

— Wróćmy, ja cię proszę — powiedział. 

— Weź się w garść! — krzyknął Piotrek. - Mamy robotę, musimy 
ją wykonać. 

— Tak zostawić bez... — zaczął Tomek. 
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Nie dokończył. Piotrek szarpnął go za ramię, przyciągnął, po- 
stawił przed sobą. 

— Słuchaj, jeszcze raz ci tłumaczę, ale już sam widzisz, tracę 
cierpliwość. Jak cię tak zostawię w lesie tym tam, jak pójdę gdzie 
oczy poniosą, to zobaczysz! Więc tłumaczę, uważaj, bo więcej nie 
powtórzę. On leży na skraju lasu, ma ciepłe ubranie. Ktoś będzie 
szedł, jechał z targu. Zabiorą albo sam pójdzie. 

Tomek zastanowił się. Ustąpił. Przyznał Piotrowi rację. Należa- 
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ło odrzucić uboczne sprawy, skończyć notatki i wracać do klasy. 
Mieli jeszcze tylko pół godziny przed sobą, nie licząc czasu na 
drogę do domu. 

Odzyskali równowagę. Poszli. 

Odczuwali teraz wspólną radość. Potrafili odrzucić przeszkody. 
Ze świadomością dobrze spełnionego obowiązku, z gorliwością 
i zapałem odkrywali razem interesujące zjawiska w pięknym, 
budzącym się do życia lesie. 


Tomek sam niejedno już umiał dostrzec i to czynne uczestnic- 
two sprawiło mu wielką satysfakcję. Piotrek nie szczędził po- 
chwał. Tomek urósł w jego oczach. Szli więc bardzo z siebie 
zadowoleni i wolni nareszcie od dręczących do niedawna wahań 
i niepewności. 

Słońce na zachód się miało i zabarwiło ich twarze tym szczegól- 
nym, pełnym ciepła blaskiem. Wiatr przycichł i umilkły ptaki. 

Dokończenie na str. 7 


